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feifciUNły » «  ulicach .Łodzi.—  Pogrom w O d sssiu .--  
Morderstwu pojityyanne w Fezie. -— Zamach anar­
chistyczni iir, pociąg. —  Cholera w Rosy' wzma- 

g i  S ię .

i l y i  i n
(Tel. ,.N Rftforiiiy11 z 5  września.) 

S in a ly  W Łodil.
—  Łódź. Do rotmisti /a  żandarmów Dubasowa, 

przechodzącego wieczorem ul. Kon.-tanrynowską 
w towarzystwie żołnierzy i tajnych agentów, 
nieznani ludzie Uali s z e r e g  s t r z a ł ó w  r e  
w ol  w o r o w y  cli. Rany odniósł jeden agent 
policyjny i przechodzący ulicą pewien handlarz. 
Napastnicy zbiegli. Ż o ł n i e r z e  z r o b i l i  u- 
ż y t e k  z b r o n i  i dali okoio 200 strzałów  
w uiicę. Od kul karabinowych p a d l i  d w a j  
n i e z n a n i  l u d z i e .  Strzały wywołały w i e l ­
k i  p o p ł o c h  w całej dzielnicy.

Lokaut.
ŁouZ Do zarządu fabryki Kosenblatta przy­

było kilku robotników zażądało zamknięcia 
jednego oddziału fabrycznego. W obec tego za­
rząd zaniknął c a ł ą  f a b r y k ę  na  c z a s  ni e-  
o z n a c z , o u y .  W  fabryce tej pracowało około 
i .000 robotników

Z lądu wojennego
Wai szawa Za redagowanie i przechowywa­

nie wydawnictw nielegalnych sąd wojenny ska■ 
zał pisarza batalionu kolejowego Mikołaja T o ­
in i n n a  na fi1 , miesięcy batalionów dyscypli­
narnych.

Pogrom w Oaessie.
Petersburg. Radykalne dzienniki „Ruś11 *i 

, Kiecz11 donoszą z Odessy; Komitet giełdowy 
wysłał deputacyę do gubernatora Głagolewa, 
z presbą o ochrono przed pogromami. Guberna­
tor odpow ied/,iai dejnitacyi, że w i u a s p a d a 
j e d y n i  e u a ż y  d ó w, którzy ciągle są rewo­
lucyjnie usposobieni. Komitet giełdowy powinien 
na żydów wpłynąć. On sam jest b e z s i l n y  
Szpitale mają być przepełnione rannymi żydami 
W innych dziennikach niema o tem wiado­
mości.

Zaatsoiif.
TyflL Ret. ag. tel. donosi: Ouegdaj w F.li- 

zawetpoln nieznani ludzie strzelali z. rewolwe­
rów do skarbnika łabiiGkiego pułku kozackie­
go i zabi i pod nim ac.ni„. Towarzyszący skaib- 
nikowi kozacy odpowiedzieli strzałami. Przy­
była im z pomocą secina kozaków i oroczywszy 
miejsc., zajścia zaczęła ostrzeliwać kilka do­
mów. Zabiło lub raniono n  osób

Proces studentów mii
( T e l e a r .  „ N .  R e f o r m y ' ) .

Wiedeń, 5 września.
W dalszym ciągu -wczorajszej rozprawy prze­

słuchano świadka, służącego uniwersytetu- Ja- 
kóba F u d a. Widział on zaburzenia, nie może 
jednak powiedzieć, czy który z oskarżonych 
brał w nich czynuy udział 

Pedela uniwersytetu, Jana P n i a k a  przesłu- 
c lw ano  p.-zy pomory polskiego tłómacza. Ze 
“ i Kiji(l1!; w ńniu krytycznym spostrzegł na 

■Sl, j s.ze sg-romadaenie się stu- 
. i ii ' z'v-Vkie. .N'agle usłyszał wołanie ,.do 
auli dlategn folócił jednemu ze' służących za­
mkną, drzwn sam też juzam ykJ kilka drzwi, 
Po chwili wszystkie dizwi sali kontercncyjnei 
postały wywalone przez studenta, ubranego p.. 
rosyjsku którego rozpoznał na policy- jako 
a  t ata Tuz. i A i\ratem wszedł inny student
sif0,L » ilW011,ł d!’ oWlitllka bo polsku: „Nie bój . lę pan, panu się n„, nje stanje«

Zeznania prof. dra Wimarza

Nasiępnie pizymąp.ouo do przesłuchania prof 
imw. dra Alojzego W i n i a r z a .  Świadek po­

daje, że dnia 23 stycznia o gudz. 9 rano przy­
szedł na uniwersytet i spokojnie udał się do 
swej kancelaryi, gdzie pozostał aż prawdę do 
godz. 12 w południe. — W tym czasie nikt do 
niego nii przychodził i nikt go o nic ni« zzpy- 
tywał; aui żaden student, ani deputacya. Re- 
ktor, z którym w międzyczasie rozmawiał, wy­
raził si wobec niego, że imatrykulacya dnia 
następnego p. zejdzie spokojnie. Nagle przyszedł 
uo Kaneebiryi starszy pedel Pniak i zawiadomił, 
ze w i.orytarzach zbiera się wielka liczba stu- 

R-vło mo-m obowiązkiem — powiada 
% 1'mi'u* p ~ .  P ł o n ą ć  się, co właściwie się

3 S  l a r j ? :  s™-t ;- .prawv,°
nierzem. Wdziałem g m b a^ fa«ko l'U™nym kf
* * * .  *  ” p 3 a  x b
inaczej wypasc. Bym mym obowiązkiem stwier­
dzić, co jest prawdy na tem zawiadomiomn  .
świadek demonstruje następnie na planie, jaką  
szedł drogą. Widział na korytarzach grupy stu­
dentów Szedł bardzo powoli. Im dalej się po­
suwał. tem więcej grup spotykał Zam arem jego 
było znaleść osoby znajome, by zapytać, o co 

laściwię idzie Jednakże widział tylko same 
obce twarze, których dotąd nigdy nie zauw&żjł. 
W srod nich było wielu starszych, co do których

1 T " ? 16’ aie studentami. W na pół 
Ot nych drzwiach iednej ze sa'. stał wysokie­

go wzrostu starczy mężczyzna w ogromnych 
butach. Studenci głośno rozmawiali, a niektórzy 
całkiem jawnie nieśli laski z toporkami. Kiedy 
zbliżał się do drugiego korytarza, nieco cie­
mniejszego, zu jvaż /ł jeszcze więcej studentów. 
Dlatego zawrócił i dopiero wówczas dostrzegł 
znanego sobie słuchacza medycjny, Eustachego 
Primę, Rusina, i zapytał go, czy medycy ma,ją 
tam zgromadzenie. Prima odpowiedział: Nie 
wiem. Świadek zapytał dalej: Dlaczego pan tu 
jesteś o tej godzinie? Prima odpowiedział, że 
przyszedł tura, by więczyć prośbę st/pendyjną.

Świadek powiedział następnie: Idźże pan do 
protokołu podawczego. Prima odpowiedział, że 
nie może się. tam dostać, bo jest zbyt wielki 
ścisk. Świadek rzekł na to do Priiny: Chodź 
puli ze mną, pomogę parni. W tej chwili Prima 
znikł nagle. Wówczas pomyślał świadek, że to 
jest przecież bardzo podejrzanem. Udał się po­
nownie do kancelaryi rektorskiej. W drodze do 
k.aicelaiyj spotkał prodziekana, którego za- 
wńaaomił o zajściach i prosił go ;aby z nim 
zeszedł na parter. Następnie zamknął kancela- 
ryę rektorską i z prodziekanom powoli poszedł 
korytarzem, który był pusty Nagle otworzyły 
się drzwi oszklone z jednej z sal wykładowych 
i na korytarz wyszli dwfaj studenci, którzy 
szybko zbliżali się do dra Winiarza i prodzie­
kana. Di Wm.arz chciał ich wyminąć, gdy na­
głe itezuł straszne uderzenie. Miał wrażenie, 
jakby ktoś do niego strzelił. Chwycił się obu 
rękami za głowrę i w tej chwili otrzymał dru 
gie silne uderzenie. Wówczas począł bieuz. 
Wtedy otrzymał trzecie uderzenie. Gdy biegł, 
kilkakrotnie krzyknął: Jezus, Marya! — pu­
czem upadł na kolana i stracił przytomność. 
Jak  biegł, jak upadł, tego wie wie. Gdy przy­
szedł do przytomności, zauważył, że jest po­
krwawiony. Młody, wysoki człowiek z podłużną 
twarzą stał przed nim i trzymał wyniesioną do 
uderzenia laskę z toporom. Dingi młody czło- 
wiefc uderzenie laski odparł.

W tej chwili powstał . spojrzał sprawcy 
w oczy. Tenże odwrócił się szybko i nciekł 
Inni młodzi Judzie stali w pobliżu, nie prze­
szkadzając sprawcy i me nieśli świadkowi po­
mocy. Zdawało ma się, jakby z zadowoleniem 
na uiego spoglądali Kiedy dr Winiarz zeszedł 
na parter, zarządził zamknięcie bram uniwersy­
tetu i prosił porty era, aby przywołał pogotowie 
ratunkowm. Po 10 minutach nadiechało ono. 
Lekarz chciał rannemu założyć bandaż, ale dr. 
W imarz nie zgodził się na to i otrzymał opa­
trunek dopiero na stacyi ratnnkowmj. Pierwsze 
uderzenie spadło na czapkę, inne na glo*>ę. 
gdyż czapkę już zgubił, i na prawą rękę. przy- 
czem /.łamano mu palec. Tymczasem prodziekan 
pobiegł do pomieszkania dra Winiarza i żonę 
jego zaw iadomił o zajściu.

P r e z y d e n t  odczytuje następnie orzeczenie 
lelcaiskic, poczem zapytuje: Czy możesz pan 
sobie wyobrazić przyczynę ataku?

Ś w i a d e k :  Nie, absolutnie nie.
P r e z y d e n t :  Twierdzą tu. że pan jesteś

jednym z tych profesorów, którzy są najmniej 
łubianymi.

Śwri a d e k :  Nie jestem profesorem, ale tylko 
prywatnym docmtem i wykładam przedmiot 
nadobowiązkowy: ,.1’iawo polskie11.

Zwyczajnie bardzo mało miałem do czynie­
nia ze studentami, o wiele mniej jak dziekan.

P r e z y d e n t :  Czy może pan co opubliko­
wał eo się odnosi do żądań, stawianych przez 
Rusinów?

Św i a d e k :  Nie, me jestem ant politykiem, 
ani publicystą.

P r e z y d e n t :  Może dlatego, że pan byłeś 
pierwszym, który nawinął się wzburzonym stu­
dentom padłeś ofiarą.

Wotant radca sądowy dr S p i t z k o p f  Gdy 
pana napadnięto, znajdowałeś się na drodze 
do opuszczenia uniwersytetu, a więc właściwie 
nie byłeś pan v, mcej wr urzędowaniu.

śwTi a d e k :  Czas mego urzędowania jeszcze 
się nie skończył. Chc iałem dać służącym pole­
cenie, aby pozakręcali knrki gazowe i wodo­
ciągi, ażeby nie stato się jakieś nieszczęście i 
aby zamknęli bramę wrchodową, ażeby nikt nie­
powołany nie dostał się do uniwersytetu

Dr S p i t z k o p f : Czy zawiadomiłeś pan ko­
go o tym zamiarze?

Śvs i a  il e k :  N ie
P r e z y d e n t :  Czy pan wio co o ogłoszeniu 

publicznein senatu, które rzekomo sjiowodowało 
„exodus“ Rusinów w roku 1901?

Ś w i a d e k :  Była odezwa do całej młodzie­
ży akademickiej, ponieważ jednak ruska mło­
dzież * powodu kilku punktów czuła się obra­
żoną, odezwę cofnięto.

P r e z y d e n t :  Czy wyraz „ruska banda" lub 
jakaś obelga zawartą była w tej odezwie? *

t s w i a d e k :  Absolutnie jest to wyklucżońem. 
„ bbcodus11 nastąpił, ponieważ po zabronionem 
zgromadzeniu, rektor i dwaj profesorowie zo­
stali zaatakowani i z powodu tego kilku stu­
dentów relegowano.

P r o k u r a t o r -  Czy pan sam miałeś jakie 
kolizye z rusknni studentami?

ś  w i a d ek  Nie mam ze studentami nic do 
czynienia

P r o k u r a t o r :  Pan przecież odczytywał for­
mułę przysięgi?

Ś w i a d e k :  Tak, zdarzyło się, że jakiś Ru­
sin protestował przy imartykulacyi, dlaczego 
formułę „Jo odczytuje się w języku ruskim.

SWibdek powiada dalej, że według jego zda- 
ma bałoby najlepszem, gdyby uroczystość iraa- 
trykulacyi wogóle odpadła, tak jak w Wiedniu. 
Dalej poi je, że w krytycznym czasie wśród 
Polaków było równie wzburzenie tak wśród 
Rusinów.

P r e z y d e n t :  P ; zeciwieństwa wówczas były 
ostrze.,sze jak zazwyczaj. ~

Świadek podaje następnie, ze w dniu po eks­
cesach większość ruskich studentów zgłosiła się 
do iarmyknlacy, l>karz sądowy prof dr H a  
b e r d a wr swoj opinii stwierdza, że zranienia 
prof. Winiarza na głowie są same przez się 
lekkie, zaś złamanie małego palca należy uwa­
żać za ciężkie uszku lżenie

Obr. dr R o d e  do oskarżonego Ciapki: Czy 
pan profesor zawsze tak łagodnie zachowywał 
sie wobec panówr jak dzisiaj ?

C i a p k a  (śmiejry się): Gdyby zawsze był 
tak szlachetnym i ustępującym jak tu w 
sali sądowej, toby. jiy  Rusinł nawet byli co­
fnęli. nasze żądania językowe, Tak jednakże nie 
było. Ran dr Winiarz raz z okazyi demonstra­
cji przed kościołem xw. Mikołaja nazwał na3 
tchórzami.

Ś w i a d e k :  Sądownue stwierdzono to jako 
nieprawdziwe

P r e z y d e n t  Pasi jednakże widzi za wzbu­
rzenia oskarżonych, że faktycznie nie jest łu­
bianym.

Dr J o a c h i m  Co m.ało być ceiem napadu? 
ŚwTi a d e k .  Mog. sobie tylko wyobrazić, że 

byłto akt zemsty, któia na mnie spadła nez 
winy.

Di J o a c h i m ;  \  może chodzi tu o zmianę 
osoby, może ktoś inny do pana podobny powie­
dział prowokujące obelgi.

Ś w i a d e k :  Tego nie wiem.

Zeznania dalszych świadków
Nastąpiła pauza, po które> przewodniczący 

dalej przesłuchiwał świadków 
Prof. Marceli C li ł a m t a c z, prodziekan lwow­

skiego uniwersytetu, który towarzyszył drowi 
Wioiarzowi gdy dokonano na niego napadu, 
opowiada, że około godziny 12 w południe że­
gnał się z drem Winiarzem by pójść do domu. 
Dr Winiarz powiedział „Pójdę z panem, nie 
chcę tu być obecnym, gdy przyjdzie do dpmon- 
stracyi11. Kiedy szli korytarzem, minęło ich 
awócli czy trzech studentów- Nagle zobaczył 
świadek laskę nad swą głową. Instynktownie 
i parł się o ścianę i w-óicczas zobaczył, że razy 
spadły na dra Winiarza.

Za drem Winiarzem zobaczył człowieka śre­
dniego wzrostu, kfóiy uderzył w niego laską. 
Wnet potem spraw ca zniknął za rogiem ściany. 
Świadek postanowi panią Win.arzową w odpo­
wiedni sposób zawiadomić o zajściu. Kiedy po­
wrócił, zobaczył człowieka, niosącegu blachę 
z przed pieca, wTSająyego po rosyjsku.: JKto

Inie chce pomagać, niech się wydalił11 Świadek 
itfidzi*} następnie, jak lekarz pogotowia ratun­
kowego obwiązywał rany dra Winiarza. Na za­
pytanie prezydenta, c.źy była tylko jedna osoba, 
która, napadła na dra Winiarza, odpowiada świa­
dek, że widział tylko jednego mężczyznę.

P r e z y d e n t ;  Czy nie próbowałeś pan po­
wstrzymać człowieka, który bił dra W iniarza?

Św i a d e k .  Byłem sam w krytycznej sytua- 
cyi. Stanąłem i myślałem, co mam uczynić. 
Dalej świadek zeznaje, że nie ma pojęcia, 'ia -  
czcgo bito dra Winiarza. Dopiero po zajściu 
słychać- było, jakoby dr Winiarz miał rzekomo 
Rusinów sprowokować, ale w jego obecności 
dr Winiarz ani jednego słowa o Rusinach albo 
do Rusinów nie powiedział.

Dr J o a c h i m  Czy panu kto groził, lub 
przeszkadzał przyjściu z pomocą drowi Winią 
rzowi ?

Ś wm ad ek : Nie.
Następny świadek, słuchac* uniwersytetu, 

Eugeniusz S e m k o w i c z ,  podaje, że właśnie 
nadszedł, jak dr Winiarz padł ną ziemię, a ja­
kiś student dalej chciał go bić Świadek złapał 
za rękę tego studenta, poczem inni studenci 
zajęli wobec świadka groźne stanowisko.

P  i o k u r a t  o r : W śledztwie powiedziałeś 
pan, że słyszałeś rosyjski okrzyk: „kto chce. 
niech ucieka, gdyż mordowanie ■ trwać będzie 
cały dzień

Ś w i a d e k :  Tak, powiedzianem to było czę­
ścią po rosyjsko, częścią po rusku.

Porty er uniwersytecki Tomasz P a l u c h ,  po­
wiada. że w dniu krytycznym było na uniwer­
sytecie całkiem spokojuie,

P r z e w o d n i c z ą c y .  Tak spokoinie, że reo- 
lodzy oknami wyskakiwali. fWesołość)

S tu d en t Władysław- O k o ń s k i  i słnchacz fi­
lozofii, Władysław* N e n w o ń s k i , jako 'Świad­
kowie podają, że podczas ekscesów' widzieli 
dwóch oskażonych, me mogą jednakże powie­
dzieć, czy brali czynny udział w zaburzeniach.

Następnie ma być jako świadek zaprzysiężo­
ny supłani giuniazyalny, Bolesław J a r w i ń -
s k i -  - - •

Dr J o a c h i m  oświadcza się przeciw jego 
zaprzysiężeniu, ponieważ śwmdek, jako zwolen­
nik stronnictwa wszechpolskiego, jest«ieprzy- 
jaźnie usposobiony dla oskarżonych. Jego ze­
znania zasługują na tem mniejsze zaufanie, je­
żeli się zważy na pewną pubłikacyę pisma, wy­
dawanego przez partyę wszechpolską „Teka11, 
w którem w jednym z artykułów/ pisano: „Po­
lary niechaj w wielkie.; liczbie wstępują do ar­
mii wr Austryi, Prusiech i Ros/i i niechaj będą 
oficerami, aby w swoim czasie, gdy przyjdzie 
do odbudowania państwa polskiego, mogli ar­
mię zrewolucyonizować,,11

„Słow'9 Polskie11 spiawę w ten sposób ko­
mentowało, że nie jest to żadną mewiernośc.ą 
lub zdradą, gdyż w przeciwnym razie wszyscy 
polscy urzędnicy i oficerowie, którzy złożyli 
przysięgę wierności, byliny zdrajcami. Obrońca 
nie chce atakować tego ideału, ale musi za 
protestować przeciw temu, jeżeli złożoną tn bę­
dzie przysięga, w którą świadek nie Wi«rzy

P r e z y d e n t  do świadka: Czy wńe pan że 
pan ma zeznawać prawdę?

O b r o ń c a  następnie domaga się uchwały 
Trybunału, czy świadek wobec przeciwieństwa 
politycznego do oskarżonych ma być dopuszczo­
ny do przysięgi.

Trybuna’ postanowił zaprzysięgnąć świadka 
ś w i a d e k  powiada, że w duin deinonstia- 

stracyi był na uniwersytecie widział tam wię­
cej jak zwykle studentów. Wszyscy m eli laski. 
Na jego pytanie co to oznacza, powiedziano 
mu, że chodzi o demonstracyę wyborczą. W i­
dział wtedy Ciapkę z Kratom i jeszczb trze­
ciego. Fakt ten przyznaje oskarżony Ciapka.
• Na tera rozprawę odroczone do dzisiaj.

TeimiuAE l ttitłdifiunp
wuweiMf „Nowej fietormy"

z unia 5  w ześn ia .
Bergen. Zmarł tu wczoraj rano kompozytor 

Edward G r i e g .

Cesarz na manewrach.
Leiowiec. W° wszystkich miejscowościach w 

przejeżdzie do Celów ca w itała ludność monar­
chę owacyjnie. Wieczorem odbył się w' Celowrcu 
w dworskim namiocie obiad. Miasto było ilumi­
nowane. Drząózono na cześć cesarza sereradę 
i  pochód z pochodnymi.

Zzwolsk! w Wiednia,
Petersburg Konserwatywny „Świst", donosi, 

że podróż rosyjskiego ministra spraw zagrani­
cznych, Izwolskiego, do Wiednia nie stoi w zwią­
zku 7 żadną, specyalną umową, gdyż między 
Rosya a Austryą panuje zupełne Dorozumienie 
co do wszystkich kwestyi. Tzwolski chce się 
przedstawić cesarzowi Franciszkowi Józefowi. 
Iz wolski spotka się także z bar. Aerenthalem, 
gdyż spotkania te są w zwyczaju od czasu ks. 
Łobanowa • .

Anarchistyczny zamach na pociąg.
Berlin. Jak  stwierdzono, katastrofę kolejową 

koło śtraasberg spow odowało r o z m y ś l n e  li­
s z k o  d z e n i e  t o r u .  Według pogtosek miato 
być kilku sprawców, którzy zamierzali wyko­
nać anarchistyczny zamach na wysokicn ro­
syjskich podróżnych, którzy jednakowoż tymi 
pociągami n ie  j e c h a l i .

Za ujęcie sprawcy - wyk-Stajetiia wy/marzono 
n a g r o d ę  2000 m a r e k .

Berłin. O katastrofie kolejowej koło Śtraus- 
berg-Reclifeld donoszą, że woz pocztowy pocią­
gu pośpiesznego uległ zupełnemu rozbiciu.,Urzę­
dnicy poiztov i oduieśli mniej łub więcej cięż­
kie obrażenia. Liczby osób, które odniosły rany, 
dotąd nie stwierdzono. Kilka wrozówr osobowych 
doznało ciężkich uszkodzeń. C z t e r y  w a g o n y  
s p a l i ł y  s ię . Lekkie zranienia odniosło 11 
osób Bówntaż kilka osób z personaiu kolejowe­
go odniosło lekkie zranienia. Wszystko piwem- 
wia za tem, że zamach na pociąg wykonali lu­
dzie, którzy znali dobrze rozkład szyn.

Z Maroka.
Paryż. „Temps11 donosi z Tangeru, że walka 

d. 3 b m: trwała od godz. '/,8  rano do 2 po­
południu. Jeden strzelec został śmiertelnie zra­
niony. Marokańczycy' śpiewając psalmy wyko­
nali atak. Walka odbywała się na odległość 
500 m., poczem .Marokańczycy się cofnęli, ale 
są widoczni na całym horyzoncio.

Lonayn. „Daily Telegraob11 donosi z Casa­
blanca, że listy z Fezu przyniosły wiadomość 
o zamordowaniu braci Tozzi, Któryir przypisują 
winę wr ruinie państwa, a dalej o zamordowa­
niu ministra spraw zagrańiczuych Abdelkrim- 
Ben-Sliman i drugiego zastępcy sułtana w T a t-  
gerzi Ganama.

Poiar porto w Antwerpii
Antwerpia. : W  porcie wwbuchł w i e l k i  p o  

ż a r .  Spłonęło 18 łodzi Wielki k o m p l e k s  
b u d y n k ó w  s t o i  w' p ł o m i e n i a c h .

Cholera.
P e t e r s b u r g  C h o l e r a  w z r a s t a  Z Nowu- 

gorodu donoszą o 13 nowych w padkach za- 
■ abniecia. W Petersburgu właścicielom domów 
polecono silną kontrolę.

Kronika*
Di lś;

Kraiców. czwartek 5 września. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  W aw rzyńca.,Ju­

styniana i Makarego.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i e s n y  Wschód

słońca o godz. 5 min. 2 , zachód o godz. f i i l . 16; 
długość dnia godzin 13 min. 14.

T e a t r  m i e j E k i  w Krakowie: „Rycerze pół­
nocy11, ■ ■

Repertuar teatru lwowskiego:
W e czw arte! 5 b. m „W esoła wdówka11 z pa­

nią Schnpp ( d o  raz 39).

Ze Stowarzyszenia nauczycielek W ydział 
Stow. nauczycielek w  Krakowie, r a  posiedzeniu, 
odbytem w miesiącu czerwcu, postanowił utworzyć 
osobną sekcyę, której zadaniem będzie dążyć do 
podniosienia stanowiska ( podniesienia bytn ^mate- 
ryainego nauczycielek muzyki. Poniewas Stow a­
rzyszenie zajmować sie może losem i dolą tylko

swych członków, przeto wydział Stow arzyszenia  
zwra a się do wszystkich nauczycielek muzyki z 
zachętą, aby w  dobrze zrozumianym własnym in ­
teresie wpisyw ały się na czionkow Stowarzyszenia. 
Celem ułożenia warunków umowy, która obowiązu­
je  tak stronę j,racę dająuą. jak pracującą wydział 
zaprosi nauczycielki mnzyki, które są członkami 
Stowarzyszeni!, na posiedzenie, Którego termin o- 
głoszą dzienniki „

F n y o to w ie  ra tu n k o w e  w ciągu m iesiąca sier­
pnia interweniowało w 3 6 4  wypaukach, mianowi­
cie przez osODy prywatne w zywane było 2 9 3  ra 
zv, przez w ładze policyjne 47 razy, , przet insty­
tu c ie  19  razy. N a  sta cy i udzielono pomocy 22 3  
razy, wyjeżdżano 1 4 1  razy. V C  porze dziennej in ­
terweniowało pogotowie 2 6 4  razy, w porze nocnej 
1 0 0  razy. Poszkodowanych było mężczyzn 2 1 3 , ko­
biet 9 7 , dzieci 4fi. —  Przypadków chirurgicznych 
skonstatowało pogotowie 2 5 1 . w ewnętrznych 55, 
zamachów samobójczych 5, śmierci 5, przypadków 
ginekologicznych 4 , cierpień umysłowych 2 i t. 4  

W  ciągu bieżącego roku wzywano pogotowie, ra­
tunkowe 3 1 3 7  razy, zaś od założenia T ow arzy­
stwa —  t. j. od czerwca T891 roki- —  4^.191 
razy.

U sitow an e  sa m o u ó jstw c . l»o stroiki przy uh 
cy .‘ tarowiślnej pod 1. 12  przyszedł wczoraj Igna­
cy Zawrzykraj. 1 wyro On i k, około 4 0  lat liczący i 
zażądał klucza od usiępc. Gdy po dłuższym czasie 
nie wracał, stróżowie udali się do ustępu i tu ku 
swemu przerażeniu u jrze li go w iszącego na sznD- 
rze u belki. Natychmiast go odcięto i zastosowano 
domowe środKi, aby desperata doprowadzić do przy­
tomności. Rychła pomoc uratowała rzeczyw iście ży ­
cie wyrobnikowi, który wkrótce przyszedł do sie­
bie, tak, że za. ezwane pogotowie raiunkowe oka­
zało się zbyteczne. —  Zawr; ykraj nie chciał w yja­
w ić przyczyny desperackiego kroku, odpowiadając 
na w szelkie pytania wymijająco i wykrętnie. Zau­
ważono. że nie był trzeźwym.

Ś m iertelne kopnięcie kunia. W czoraj w Prąd 
nikn Czerwonym zdarzy’ się wypadek, który po­
ciągnął za sobą ofiarę ludzką, a w całej gminie 
w ywarł w ielkie wrażenie. Jakób Trzos, funkeyon. 
ryusz kolejowy, zajęty był wczoraj wożeniem ce­
gły; gd y  zbliżył się nieostrożnie do konia, który 
zresztą był zawsze bardzo spokojny, koń kopnął 
go w  ezolo tak siln ie, że kość czołowa pękła, po­
wodując równocześnie w strząśnienie mózgu. Trzoa 
pojadł natychmiast w  agonię, której ani wezwany  
lekarz kolejowy dr Eichhom  ani pogotowie ratun­
kowe zapobiedz już nie potrafiła. "W stanie bezn* 
dziejnym pozostawiono go na miejscu.

O spa. 7* W iednia telefonują: Stwierdzono t o
cztery wypadki zasłabnie'” * na napą.

M inisterstwo handlu wprowadziło w  zarządzie 
poczty w szelkie ostrożności celem przeszkodzenia 
zawleczenia ospy przez organy poczty. —  Zaczęto 
szczepić wszystkich fnnkcyonarynszów wiedeńskiej 
poczty, w  liczbie 1 4 .0 0 0  osób.

ZniSZCZPne dzieła sztuki. Z Drzewni owe (w Cze­
chach) telegrafują: Podczas pożaru folwarku i Garn­
ku w Traunberg, należącego do posła hr. Folo- 
vratha. spłonęło przeszło 4 0 0  obrazów, dzieł w ło­
skich mistrzów, oraz mistrzów starej praskiej sz)t'9 
ly. Zamek był bardzo nisko ubezpiei-zony.

Fałszerstwo weicsii. Z Jabłouca telegrafują'
Crzi-dnikowi tutejszej filii Zakłada kredytowego, 
Nchubbertowi, udało się wykryć fałszerstw a wekslo­
we których dopuszczał się krawiec Juliusz Mejnek 
z  Rozmitalu. Fałszerza aresztowano. Zeznał on f .o  

sfałszow ał w eksli na 3 0 .0 0 0  koron
Napad na stacyę. Pism a warszawskie podają 

szczegóły zbrojnego napadu rabunkowego, wykona­
nego na stacyę Minkowice, pierwszą od Lublina 
w st roną Chełma. O godz 7 wieczorem w czasia 
burz, kilku uzbrojonych lu d z i, obstąpiło dom sta- 
c  jn y ; pięciu z nich wpadto do kancelaryi, gdzia 
zastali zawiadowcę stacyi, p. Łupińskiego, pomoc­
nika p. Szyworożkma i telegraiistę. Trzej bandyci 
owładnęli aparatem tełegraMeznym i telefonem, a 
ilwaj, w ym ierzyw szy rewolwery, z okrzykiem: .R ę ­
ce do góry!“ zaządali pieniędzy. ,

Zabrali z kasy około 4 0 0  rubli, zm usili dyżur­
nego na stacyi, aby otworzył kasę biletową, skąd 
zabrali jeszcze kilka rubli, poczem jeden z napa­
stników  w yszedł na środek poczekalni zatrąbi1, 
jakby do odwrotu. W ów czas napastnicy opuść*! 
stacyę przyczem zm usili stojijeogo przed dworcem 
fornala dworskiego, aby ich odwiozł.

Cały napad odbył sie tak cicho, że znajdująca 
s»ę na stacyi publiczność zupełnie nie w iedziała o 
tem, co się dzieje, dopiero przeraził ją  sygnał, 
dany na trąbce. Za bandytami w ysłano w  nogoA 
oddział kozaków.

Mianowania. lener Ztg.11 ogłaszt Cesarz z a ­
mianował b. namiestnika lir. P i n i ń s k i o g o  
członkiem trybunału państwowego.

Cesarz zamianował pnę, dzielonego ao galic Rady 
szkolnej krajowej radcę szkolnego dra Alfreda 
. T a h n e r a  inspektorem szkolnym krajowym.

Kursa telegraficzne.
Wiedeń 4 września. Losy. a ) procentowe-. Aust.-yacki. 

zakładu kred. z obi. pt. z robo 1880 o-prt. 905-— austr 
zak7 kr * obi. pr. z r. 188b 3-prc. 909-60 U regd. Da- 
naiu ’ 1870 r. 100 zlr. 6-pro. 9fń( Węg. Danku h if  
po lOO zir. 4-prc, 2 3 0 - - .  Pożyczka serh. prem. po 1 00 fr. 
2-prc. 50 b uezprou.: (B ab..,c) o t a .  2 a * ’- Za»  
kret dla h. i P. po 100 *f- Flary 40 zł. m, k.
t  39-_ Pozyczkn m. Insbrnna 20 zł. 90'—. Losy n K ra­
t o w a  20 zł. ra-iO Pożyczka m. Lubiany 20 zł. 60 —. 
O fen 43 zł. 205-—. Palff" 40 zł. 180 —. Czerw krzyż, 
au i t '  T  10 zł. 45 60. Czerw, srzyża węg. l ’ow. 5 zL 
gn-ąi Losy fund. ircyks. R udilfa 10 zł, 63-—. s sJmz 
55t zł. m. 201-—. Poży :zka Salcburga 20 zł, 85-50 T a -  
-robie obiig. prem. kolej, po '00  fr 182-75, L o s y  k o r ,  
m. Wiednii z  1874 r. 4 4 8 '—

Berlin 4 września, Austryackie banknoty 85-05. Spiry­
tus — .

P a r y ż  4 w r z e ś n ia .  3 -p ro .  Renis 9 4 -5 5 . M ą k a  3 1 -7 5 .
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(Ciąg dalszy.)
Trzy ciemne postacie zamajaczyły w srebrnych 

blaskach księżyca, wyłaniając się z mroków: 
jedna z nich miała białą przepaskę na biodrach, 
dwie inne, jak czarne plamy, posuwały się za 
mą. Stanęiy cicho, iak ty  zasłuchane w noc.

Z za węgła domu wysunęła się karłowata 
postać Mfiinga.

— Pijcie1 — zawwał do nich Montgomery — 
pijcie, wy bydlęta! Pijcie i bądźcie ludźmi! Do 
btu dyabłów! J a  jestem najchytrzejszym M orean 
zapomniał tylko o rem. Tiunek — to ostctnia 
ucieczka! 1 jjcir. ja wam to mówię!

1 wywijając flaszką, puścił się pędem w stro­
nę zachodnią, gdzie bór i morze zlewały się 
w jednę ciemnię W ślad za nim pobiegły owe 
trzy potwory, z M’lingiem na czele.

Stanąłem w drzwiach. W diżącyen majakach 
księżycowych promieni kształty oddalających 
się zaczęły się rozpływać, zlewać z tłem. Mont- 
go. “ ry przystanął na chwilę. Dojrzałem, jak 
Mfiingow' podał trochę wóaki. me mieszając jej 
z wodą Wszystkie pięć postaci zbiły się w gro­
madkę i na brudnem, meuchwytnera tle zaryso­
wały się niewyraźną ciemną plamą.

— Śpiewajcie1 — rozległ się stamtąd głos 
Montgomerego — śpiewajcie wszyscy razem* 
Do Kata ze starym Preudickietn!... Tak, dobrze! 
Jeszcze raz: Do kata ze starym Prendickiem.

Wnet jednak czarna plama rozpadła się znowu 
na pięć oddzielnych punktów, które zaczęły się 
odualat! wzaiuz oświetlonego wybrzeża Każda 
x tych pięcin istot zaczęła wyć, jak się której 
podobało i miotać ua mnie obelgi, lnb w jaki- 
kolwieKDądż sposób manifestować skutki aikc- 
holu.

Już do.-yć z daleka rozległa się donośna ko- 
aienda Montgomerego: „Skręcić na lewo!4 — 
5 wkrótce cała ta kompania, klnąc i wrzeszcząc, 
pogrążyła się w ciemności leśne. Powoli, bardzo 
powoli zaczęło zapaaać milczenie...

Majestatyczny spokój nocy zapanował znowu 
w caiej okazałości. Księżyc, minąwszy połu­
dniową stronę, zaczął .się staczać hu zachodo­
wi po czystym, srebrem rozgrzanym stropie, 
wielki, jasny. Krótki cień niuru padał mi pod 
nogi marnym pasem. — Na wschodzie morze 
czerniało tajemnicze bezkształtną daJą, a przed 
niem piaszczyste wybrzeże, niby dyamentowe 
pole, iskizyło się milionem v,ulkanicznych kry­
ształów; za inną parafinowa lampa rzucała żółte 
blaski.

ZamKnątoio drzwi na klucz i wyszedłem na 
podwórze, gdzie Da stosie drzew leżał Moreau 
oboli swych ostatnich ofiar: ogarów, lamy i kil­
ku iunycb zwierząt. Jego wielka twarz, spo­
kojna nawet po tak strasznej śmierci, szeroko 
otwartemi oczyma wpatrywała się nieruchomo 
w martwy, zimny księżyc...

Usiadłem na kamieniu i zapałrzony w ten 
upiorny obraz, utkany z nieuchwytnych bla­
sków i złowieszczych cieni, zacząłem układać 
plany,

Postanowiłem rano pozbierać niektóre sprzę­
ty i znieść je do łódki, podpalić stos ze zwło­
kami » potom puścić się na morze, nie bacząc 
na nic. Czułem, ze Montgomery jest już stra­
cony; w gruncie rzeczy był on już na pół spo­
krewniony ze światem zwierząt i niezdolny jaż 
do obcowania z luaźmi.

Nie pomnę już, jak długo przesiedziałem po­
grążony w mych planach; a zadumy wyrwał 
mnie powrót Montgomerego i jego orszaku. — 
Zbliżali s ij z wrzawą, hałasem i wyciem, o- 
krzyki jakby trynmfu rozbrzmiewały z wielu 
gardeł, coraz głośniejsze, podniecone i nrwały 
się nagle gdzieś niedaleko * na wybrzeżu. Za 
chwilę wzmógł się gwar znewu, zaczął prze­
chodzić we wrzawę, to znowu słabnąć. Usły­
szałem ciężkie uderzenia i trzask łamanego 
drzewa, to wszystko jednak wcale mnie nie 
niepofioiło. Zaczęły się rozlegać śpiewy, równo- 
cześm ! różne głosy zaczęły zawodzić rozmaite 
melodye

Nie zwracając na to większej uwagi, lecz 
rozmyślając o sposobach ucieczki z wyspy, wsze­

dłem do wnętrza domu i, wziąwszy lampę, uda­
łem się na poszukiwanie do bocznej komórki, 
gdzie poprzeunio zauważyłem jakieś paki. Szcze­
gólnie chodziło mi o znalezienie biskoptów.

Kątem oka dostrzegłem nagle jakiś czerwony 
biask. Odwróciłem się: podwórko lśniło ulaaeui 
światłem księży rowem Mcreau i leżące otok 
niego zwierzęta wydawały się jakby splątane 
w śmiertelnych zapasach, krew, która spłynęła 
z ran doktora, potworzyła na piaska czarne 
plamy.

Ponad tym obrazem ujrzałem na wysokości 
muru źrodło dostrzeżonego pierwej fantomu 
świetlnego, którego nie rozumałem: był to czer­
wony DiasK, drgający słabymi rucham’ Przy­
puszczając, że to odbłysk lampy i nie zważając 
nań więcej, zabiałem się dalej do poszukiwań 
za skrzyniami. Przewiać?jąc w nich, o ile mi 
na to pozwalała ^adna ręka. znalazłem niejedną 
przydatną rzecz; wszystko to odkładałem na 
bok, do jutrzejszej wyprawy. Poszukiwania szły 
powoli, to też czas ubiega/ szybko i wkrótce 
zaczął szarzeć błask dzienny.

Nagle śpiew ua wybrzeżu, trwający dotąd 
bez ustanku, załamał się, przeszedł w gwar po­
mieszany, na chwilę jebzeze ujednostajniał się 
w dawną melouyę i zmienił się w ciągłą wrza­
wę. Dały się słyszeć wołania: „Więcej, więcej 
odgłosy jakby kłótni i nagle rozległ się dziki 
okrzyk. A rozhrznnał on tak dziwnie, że wy- 
szeułem na podwórze i zacząłem nadsłuchiwać 

Wtem wrzawę przeciął1' wystrzał rewolwe­
rowy.

Natychmiast poskoczyłem do mego pokoju 
i rzuciłem się ka małym drzwiom. Usłyszałem, 
że za mną przewróciło się kiiua pak i rozległ 
się dźwięk szkła tłuczonego, ule nie zwracałem 
na to uwagi. Kaptownie otworzyłem drzwi i wy- 
bieglam na pole 

Na wybrzeżu, niedaleko miejsca, gdzie była 
uwiązana łódź, płonące witlkie ognisko rzucało 
snopy iskier w mroki konającej nocy. Wokoło 
poruszał się tłum czarnych postaci 

Usłyszałem moje nazwisko. To Montgomery

wołał na mnie. 2  rewoiwerem w ręki’ puściłem 
się pędem k r  niemu.

Nowy huk, nowy wystrzał, nowy piorun ogni 
sty wśród mroków wybuchł z rewolweru Mont­
gomerego, ale tuż nad sama ziemią. Widocznie 
Montgomery leżał.

Krzyknąłem na niego z całej siły i wystrze­
liłem w powietrze.

Koło ognisk? jakiś głos zawołar: „Pan!“ — 
i w momencie cały tłum rczbił się na pojedyń- 
cze postaci, Które w panicznym popłochu za 
częiy uciekać wzdłuż wybizeży. Podniecony, 
strzeliłem za niemi w chwiW, gdy znikały w za­
roślach

Z ogniska słup ognia buchnął swobodnie ku 
górze i opadł. Ujrzałem że na ziemi obok sto­
su leżała jakaś czarna masa. Poskoezyłem ku
mej

Montgomery leżał na wznak, a na nim wy­
ciągnięty był potwór szary, kosmaty. Bydlę to 
nie żyło już, ale jeszcze swemi krzywemi szczę­
kami dusiło gardło Montgomerego. Tuż obok 
leżał Mfiing twarzą ku ziemi; miał plecy po­
szarpane, a w ręku trzymał szyjkę rozbitej fla­
szki. Trocnę daiej obok ogniska leżały jeszcze 
dwa potwory" jeden był bez ruchu, drugi z sła­
bym jękiem podnosił od czasu do czasu głowę, 
która zaraz spauała bezwładnie.

Pochwyciłem potwora, leżącego na Montgo­
mery m, i odciągnąłem go r a  bok. Jpgo szczęki 
tylko i  wysiłkiem zdołałem oderwać od rozdar­
tej szyi Montgomerego

Montgomery ledwie już dyszał Pokropiłem 
mu twarz wodą morek?. : podłożyłem pod głowę 
mój płaszcz.

Mfiing już nie żył.
Potwór ranny, leżący kolo ogniska, — był 

to mieszaniec wilka — spoczywał plecami na 
rozżarzonych węglach. Nieszczęśliwe to stworze­
nie było tak strasznie pokaleczone, że z litości 
wpakowałem mu kulę w głowę.

Drugi potwór, leżący obolr, był to mieszaniec 
wołu, noszący na biodrach oiałą opaskę. Ten 
nie żył już.

Ogień na stosie przygasał zwolna i tylno

zwęglone polana-d.zew żarzyły się jeszcze wśród 
szarego popiołu Skąd też Montgomery nabiał 
takiego drzewa ?

Mroki zaczęły ustępować, iirmament rozja­
śnia! się zwolna, księżyc zachodzący przybladł. 
Na wschodzie pojawił się różowy świt.

Nagle za maą rozległ się głuchy łomot i su ­
chy trzask. Odwróciłem się i zdrętwiałem z prze­
rażenia.

Z osady buchaiy ku górze wielkie masy dy­
mu, a w ich czarnych kłębach strzelały w ió- 
żnych punktach krwawe płomyki. Słomiany dach 
zajął się wnet, słup ognia buchnął przez okno 
mego pokoju.

Zrozumiuiem natychmiast, co się stało. P  zy- 
pomniałem sobie brzęk szkła w chwili, gdy wy­
biegałem na pomoc Montgoraeremu: rozbiłem 
wtedy lampę!

'Teraz be/celowem byioby j u ż  próbować coś 
uratować z domu. Pomyślałem o moim pianie 
ucieczki i odwróciwszy się, spojrzałem w stro­
nę, gdz.o dwie łodzie wyciągnięte były na 
brzeg 

Obie znikły!...
Dwie siekiery leżały na piasku, a w koło 

nich kawałid drzewa i szczypy
On więc spalił łodzie, aby się na mnie po­

mścić, aby przeszkodzić memu powrotowi do 
ludzi...

Szał wściekłości wstrząsnął mną, porwała 
mnie żądza by mu roztrzaskać głowę, gdy tak 
bezwładnie leżał u mych nóg.

“ w  - . (fi. d. n )

Odpowiedzialny redawor
w i a u p a u  r r u a e s c f c

Wydawca
M ioliał K onopiński.

W i e d e ń s k i  B a n k  Z M m  F i l i a  B i e l s k o - B i a ł a  u  B i a ł e j  ( G a l i c y a ) .
K a p i t a ł  a k c y j n y :  1 3 0  m i l i o n ó w  k o r o n .  —  S i e d z i b a  g ł ó w n a  w  W i e d n i u .  —  H e z e r w y :  «*7 i h f m c l u h  k o r o n .

Przyjmuje wkladkf oszczędności na książeczki i na rachpuok lleżący na najkorzystniejsze ô rocowiowanie.
Większe sumy bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy płaci zakład.

Filie: w Bielsku-Białej, Bernie, Czerniowcach, Cełowcu, Cieplicach, Tryaku-Mistku, Grac u, Karlsbadzie, Konstantynopolu, Lwowie, Haryenbadrfie. Pilanie, Pradze, Prościejowie, SC Polten, Ujęciu n. Ł., Yillacb, Wr rseasiad1
Kupno i sDrztaaz papierów wartoaciowyoh — Pożyczki na papiery wartościowe. — Ubezpieczenia przeciw stracie na kursie. — Kółka losowe z wrpłatami miesięcznemi. 449 18 oo

T o w a r z y s t w o  S t o l a r z y  ©  K t a r y i  Z e b r z y d o w s k i e j
zarejestrww«ne z ograniczoną poręka.

Wyroby krajowe i własne. Meble b drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jUkość. — 
Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znauy tapicer p. A lf. W awrzecki.

objęło na własność

*kład wyrobów meblowych 
i tapicersklch

w Krakowie, 
W ióbitt 3,

i poleca go łaskawym względom P. T . Publiczności. _>ei 56 o

p .  A l f o n s a  W a w r z e c k i a g c

Wysyłając dorastających swych synów i pupi­
lów du elk., h Di ast na stndya, a hc \c u- 
chronic ich od v .łelu  nleszcze.sć burzli­
wego życia wielkomiejskiego, dajcie im po­
przedni- przeczytać broszurę, wydaną nakła­
dem krakowskiego E tfiosu  p. t.: S jn ie r- 
le ln o ść  i cnotoo,v, jako skutek rozwią­
złego życia, popu M pu l 11 unii t t  j ro b e k  

Cena 60 h. . *09 1 5
Tui i 'i książkę tegoż auto- ■ p t.:

Choroby a mamm
napisał K. W 

KakbtdemksięgarniD K Fricdleina w Krakowie.
C en a  3  K .

Do nabycia we wszystkich księgarniach!

Słuchacz filozofii
idolny germanista i filolog (może przy­
gotowywać do całego gimnazyum i niż­
szych klas realnych) przygotowuje do 
egzaminów z języ ka niemieckiego (KrO 
iewiakow). Na żądanie konwersacja 
niemiecka. Przygotowuje również do 
egzaminów i panny z języka i lit. niem 
i hteiaiui7  polskiej. A. J. S. peste re­

stante Krakuw. 4/9 7 o

„ S
„ S
„S

„ S

l e r e n i t a s 44 —  Kraków, 
Szewska 2?, 

palarnia kawy zapomoeą go­
rącego powietrza,

p e r e n i t a s 44 —  Kraków,
Szuwska 22, 

poieca kawy surowe i palone
l e r e n i t a s 44 — Kraków,

Szewska 22, ’ 
Fabryka kawy s ł o d o w e j  
syst. ks. Kneipa.

| e p e n l l a s “  Kraków.
Szewska 22,

SKład herbaty oryg. rosyj­
skiej. 4 9 9  9  ta

Se r e n i t a s ' 4 —  Kraków, 
Szewska 2 2 , 

poleca wódki, wina, koniaki 
i likiery.

Se r e o i t a s 4* —  Kraków,
Szewska 22, 

poleca towary kolonialne i 
delikatesy.

Se r e n i t a s 44 —  Kraków, 
Szewska 22,

99  przy większym zakupnie od- 
pow. ;dni opust na towarach.

Zakład artystyczno-kamieniarsai 
i budowlany

Józefa Kuleszy
mprzeciw cmentarza w Kralo­
wie, posiada wielki wybór goto 
wycb pomni ówzn.azkuwc. srr.
nitn / mai mu.u. Podejmuje się 
wy konania grobowców w m: jscu 
i na prowincyi. 234 135 O

O ś w i a d c z a n i
że nigdy za męża ani za nikogo me rę­
czyłam ustum i tylko poręka, na piśmie 
z podpisem mym legalizowany^ może 
być ważna. 

buS i 3 Freidla Izrael.

P. X.
Niriejszem zawiadamiam Szanownych 

Rodziców i Opiekunów, iż z dniem Igo 
września 1907 r., jak łat poprzednich, 
otwieram

„SzKfiłke frebioułikf
dla chłopczyków i dziewczątek od 3—7 lat

ul św Jana I 14, I piętro
Wpisy od godz. 9— 12 przed połu­

dniem i od goidz. 3— 5 po pełupmu.
Relecając się łaskawym względom 

Szanownych Rodziców i Opiekunów i 
zapewniając iroskliwą opiekę aaa po­
wierzoną nd dziatwą, pozostaję z po­
ważaniem
3P50 3 3 Rydlińska.

M l !  .  Są jeszcze pokoje wol
W  1 S J [ q  ne, w elegancko urzą­

dzonym pensyonacie, 
w willi „ M a ja "  pierwszej po prawej 
stronie gościńca, z wieżyczkami odpo­
wiednio zaopatrzone! i na zimę. Miejsco­
wość malownicza i zdrowotna w Bers ki 
dach na Śląsku aostr. poczta w Wiśle.

Mieszkanie wraz z utrzymaniem, po­
ścielą, sw latiem i usługą od 5 a  dziennie 
wzwyż. Wiadomość Zarząd „Mai“ w W i­
śle przez Ustroń. > 3408 11 12

F l i r t  t o w a r z y s K t
czyli 1000 pytań i odpowiedz na 50 
kartonach w ozdobnym futerale cena 
1 k o r . z przesyłką 1 kor. 10 h A. 
S t& ndacner i Sp. księgarnia w Sta­
nisławowie. Na składzie w każdej księ­

gami. 3904 10 10

A.M.MIRKIEW1C2
u l .  M o s to w a  1. 4 ,  K r a k ó w ,

bandażyata specyabsta i iachowiec od 
25 lat, osobom cierpiącym na różne i 
ciężkie przepukliny pachwinowe, poieca 
pasy brzuszne, ulepszone, pod g waian- 
cyą. Daje listowno objaśniania. Zgłosze­
nia lepiej osobiste, lub podać listownie 
dokładny opis oraz wielkość ruptnry, 
stronę i objętość. Wymiana bez trudności. 
Na życzenie przyjeżdża. 379 aa o

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska *0

© © re c k i * * * . ,  I
£  31yne& g ló w a y  9 ,

poleca w olbrzymim wyborze po cerach zniżonych

Łóżka zelazne.
Umywalnie,
Karmsze mosiężne.
Garnitury do umywalni.
AYieszadla s to lc e  i ścienne, ^ 2 0

Wyższa

©  d o b r a c h  K o m a r m s k r c i t
K a r o l a  h r .  L a n c k o r o ń s k i e y o ,

są do wydzierżawienia od 1 lipca 1908 r. na lat sześć następujące fnlw«ukf
Czołowice około 395 nr roli, 465 m łąk i pac!? i«k
Klicko „ ,375 m. „ 87 m.
Litewka „ 265 m. „ 210 m
Porzecze „ 303 m. „303 m. 703 m.

5)
»
51

Bliższe warunki w Zarządzie dóbi w Chłopach, poczta i telegraf Ro- 
marno, który przyjmuje oferty, zaopatrzone w wadyuu w wysokości półroi znego 
czynszu ofiarowanego 3.14 5 5

itr.:-nnj
tróhinii aagrodami/M blad  p o g rzeb o w y  

« 7 A N A  W O I - . 1 S T E G  "D
p ij il n . Tianza 1 .4, nu przy pteu Szo«paask<̂  Filia: ulica Kopcralka L I  —  Ttlaftt III 331.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych^ ora# sprowadzania zwłok te wszystkich
krajów europejskich. 2921 71 0

© y d a u n l c ł o i o  „ H o c a e J  R e f o r m y "
410 39 O Koron

Józef blada. O porni, powieść w 2 tom. na tle piześładowanla m itów 4 — 
£  Bolesłamta. P a ra  C zerw ona, powieść w 2 tom................. ...  .2 40

— P rzed  b u rzą , sceny z r. 1830, 1 t o i n ........................   U20
— E m i s a r i u s z ,  wspomnienie z r. 1838 .......................................... 1'20
— Nad S p reą , p o w ie ś ć ........................................................................... T20
— Nad m odrym  Dunafcem, powieść . . . .  ......................120

J . V  Niemcewicz. Ż j  w oty zn aczn ych  w  W i l l  w iek u  lu d z i — 40
Do nabycia w Auministtacy 1 „N. Reformy", oraz we ws/ystkich księgarniach

Skiaa główny w księgarni G. Gebethnera i Siki w Krakowie.

HO m\WAfPOLSt' 7
Jedynv polski dwutygodnik ilustrowany, poświęcony hodowli drobiu,

gołębi, królików i t. d.
Wychodzi w Rzeszowie 1 1 15 każuego m.ebiąca — Prenumerata 

kwartalna wraz z przesyłką pocztową kosztuje 1 kor.
Numera oKazowe bezpłatnie. 480 5 o

‘lerfnlę i U  pija,
M a  s h r u g u w a »»m m  w.

R O B E R T A  P O S E L T A
Ukoćwonege hoiiserwatorzjcty prasiiOgo ! pa- 
lyfJiiego 1 go skrzypku dymfon. orkiestry La- 
moareus gu w Paryżu, Sali sty sym.oii orkiestry 
hr. Szeremietiewa w  Petersburgu, Sonety iym- 
foniowiej oniestry Litwinowa w Mosk wio, Pro­
fesora międzynarod. AKademii muzycznej w Pa 

ryzn etc. e.c. etc. 3869 3 3 
2 0  n tu r m e l ic k a  2 0  

Zgłoszenia do 5-go w ześn ia  oa 11-tej do 1 Bzej

P rzyjm ą

dwóch oc2niów
synów inteligentnych rodziców w opie­
kę z utrzymaniem. 3569 21 o

Zgłoszenia; Karmelicka 35, III p.

R odzlcu in
oddającym dziet: na naukę do Erakowa, Bia- 
ro „W id o m o ść"  udzieli dokładnych infuima- 
cyi o Domach przyjmujących młodzież. Ulita 
B r O d lk ł I. I I ,  1 piętro. 3589 8 8

S?koła kroju i szycia
m  Bi. śv. Krzyźn i. I

Zaw‘.adan.'am iVre Panie, ze kura kroju i szy­
cia zacznie się ania 4 wr-eśLia. Zgłoszenia 
przj jmuje rodzienuie "d 9 do i* i od 3 dc 6 
wieczór. Dla zauiożniejnzych pań na żądanie 
osobne godziny. 3790 9 9

'V  domu i. 3. przy ul. sV. Anny

c a ł e  t r z e c i e  p i ę t r o
do wynajęcia od I-go października 

Ogtąaać można od 10— 12 i od
2 — 5 .  8084 40 o

Para ładnych jokerów
14’/, miary dobize ujeżdżonych, g-iia- 
dycb, rasowych, do sprzedania.

Zgłoszenia poć 3 M G przyjmuje Ad- 
miinstracya „N Reformy'1 3996 14 O

Osoha
w średnim wintu, pragnie objąć miejsen do 
towarzystwa wyręczenia we wozelki.h zajęciach 
domowych, opieką w podróży, może być i dla 
stacze i onoby. Oferty uprasza zamykano pod 

literą A, S. poste re,sten te Krynica. 
3680 5 6

D la  e m e ry tO R }
pod Rabką w ślicznej okolicy, stacya 
Jordanów jest do wydzierżawiem a dwor 
o pięciu pokojach, ogród i budynki go­
spodarczo. Na żądanie parę morgów 

pola. ,
Wiadomości udziela Zarząd dóbr Łę­

townia ad Jordanów 3876 2 2

przyjmie kuka panienek ua mie^zkani", zape­
wniając :m troskliwą opiekę. Na żądanie p«ł- 
moc w naucach, konwersacj a francusz. i mu­
zyka (fortepian). W.adomość Graj. 13, 
parter na lewe 11—1. , --3679 3 3

Urzędnik prywatny
były k a n c ilU ta  n o fa ry a ln y  > a o lic y la to r  
aifWOKaCki poszukuje posady. Wiadomość poil 
„N ow in a  3 6 u poste restante Kęty., ze okaza­
niem świtu inscraiowego 3717 3 3

Filozot II roku
poszukuje iak-egokolwiea zajęoia, lub bScayi. 
Zgłoszenia f3, poste restante Lencze 8636 10 15

U czn ia
z niższego g im .. przyjmie na jnieszkaiui" prof. 
gimnaz. Wiadomość; ul. Eelfcranek 17, II p. 
od 3 - 4  popoł”d 483 19 O

W Chrzanowie
i okolicy rutynowana nauczycielu# muzyki u- 
dzicla lekeyi gry na 'ortepi ule Zgło_ e u. .

M aryi Dun towtka « Chrzanowie.
495 3 3

f l i r f n f ln  d0 ^4vama {z patent, piecy 
A  ulUlUi kiem) prawie now? do sprze 
dania, ńw. Krzyża 7, u stroza 601 2 3

Do sprzedania
Lustro z houoolą, stói do aart, lampa saiob'- 
wa, «amow»ry f t. d. Historia powszechna ilu­
strowana. DcmuiikaóeLa 3, II p. drzw: na lewo. 

602 9 9

W
nowy z ogrodem narożni wsródmieścut, skła­
dają sy sie z 8 pokoi czyli 3 mieszki A ao sprze- 
da"i« Wiattomości bliższycn uó-.ieli i  grze­
czności Wlrdysiaw Fiolek Wadowice, ul
Lwowska 1. 253. J 3779 8 3

D o m  o )  I t i o M e
do sprzedania lub zamiany za majątek 

ziemski
Bliższa wiadumość w biurze adwo­

kata Dra DoboszynsKiego w Krauowio, 
ul. św. Anny 1, 3. 4 i 6 37 0

P otrzeba
u p eąA czy zn  do roznoszenia d; ■tnnika 
oraz chłopca do posług. - 

Zgłoszenia uo Admmistiacyi „N. Ro- 
fo.my4, między godz 1—2 po południu. 

497 5 0

Rządca . Jrukarui L . K. Górski,


